
TYGODNIK WILEŃSKI.

Dnia i 5. Czerwca 1821. roku v. s.

OBYCZAJE TERAZNIEYSZYCH GERMANÓW .

kom  naszym następujący list pisany z Nie­
m iec przez pewnego Rossyanina do w yda­
w cy  Dziennika Rossyyskiego Syn  Orczy-  
z n y , m aluiący te raźn ieyszy  stan  obyczaiów 
w  Niemczech. Z a w a rte  w  nim sp raw ie­
dliwe pos trzeżen ia ,  mogą się przydać nie 
iednem u ziomkowi naszemu. O to dosłowny 
przek ład  rzeczonego l i s t u , umieszczonego 
w  pom ienionym  Dzienniku.

Reychenbach w Szląsku dnia 2 Sierpnia roku i3 i3 .

W ie d z ą c , źe iednym , z zam iarów  p i­
sma, k tó re  W P a n  wydaiesz, Jest zachowa­
nie spólziomkow naszych od lipk iey  zara ­
zy cudzoziemszczyzny; maiąc w olny  czas, 
postanow iłem  donieść m u o odm ianie iaka 
zaszła w  Niemczech przez zby t ścisłe zwią­
zki z Francuzam i. Podróźuiąc dopiero po 
ty m  k ra iu , miałem zręczność uczynić n ie ­
k tó re  postrzeżenia, k tó ry c h  udzielam  W P a -  
n u  abyś ie użył, iak ci się podoba.

będzie od rzeczy, ogłosić czytelni-
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W  każdym  narodzie odm iana byw a dwó- 
la k ą ; zm ienia się on albo z korzyścią dla. 
siebie, albo ze szkodą. N iezaprzeczoną iest 
rz e c z ą , źe n a ró d  n iem ieck i w sław ił 'się od 
początku  X  VI w ieku  postępem  swoim  w cy­
w ili z acy i, a le ' i to  takoż iest p e w n e m , że 
ośw iecenie iego,zrodziło w iele n ieznaiornych 
m u  dotąd p o trz e b , a roskosz i zb y tek , za- 
ię ły  m ieysee oszczędności i um iarkow ania.

Z nakom ity  ieden  P isarz , k tó ry  żył na  
początku  tam tego  w ie k u , zostaw ił po tom ­
kom  G ierm anów  p raw dziw y  i p iękny  obraz 
ich  przodków . P ozostaie im  ty lko  ubo le­
w ać, że dopiero  n ie m asz iuż tego, co b y ­
ło  daw niey,

N iem cy, p o w ia d a , żyli za iego czasu 
u m ia rk o w an ie , a p rze to  i szczęśliwie. Aby 
bydź bogatym i, żyli ubogo. Nie c ierp ią  w y­
staw y  w  sukniach i w  dom ow ych sp rzę­
tach ; p rzesta ią  na m ięsiw ie i na iedney izb ie, 
aby  u k ry ć  się od zim na. K iedy  kom u na 
ty m  n ie  zbyWa, to  iuż spokoyny i niczego 

<■ w ięcey  n ie  p ragn ie . W  przeciągu dziesię­
ciu  la t n ie  w ięcey jWydaią na p o trzeb y  swo- 
ie  iak  k ilka  złotych. I  t a k , każdy ży- 
ie  pr m iarę  swoiego stanu. N ik t się n ie  
troszczy  o to , czego nie m a, a s ta ra  się tego 
ty lk o  nabydż, w  czym m a niezbędną p o trze ­
bę; ich p o trz eb y  są daleko m nieysze od n a ­
szych , a sku tk iem  takiego  sposobu życia 
ie st, źe pieniądze n ie wychodzą z ich k ra -  
iu , p rzesta ią  bow iem  n a  te m  co im  w łasna

✓



rodzi ziem ia, T a k ą  rzeczą źyią w  p ro sto ­
cie i wolności.

Pow iedz W P an , czyli obraz te raźn iey - 
szego ich s tan u  zgadza się z ty m  daw nym ? 
A ch , w cale n i e , nic n ie m asz p o d o b n eg o !. 
Jaka  przyczyna strąc iła  G ierm anią z te y  
m o ra ln ey  iey  wysokości ? F ran cy a  ! F ra n -  
cjra! krzyczą N iem cy, iest iedyną spraw czy­
nią naszych nieszczęść. Posłuchaym y, co 
m ów ią dobrze m yślący N iem cy , a p rzek o ­
nam y się o te y  praw dzie.

O d k ilku  iuż w ieków  głośna Francya 
s\Voią m iękkością , m iłością stro iów  i roz­
pustą . K ró low ie  francuzcy m ieli siebie za 
naypierw szych  na  świecie M o n arch ó w , a 
za ich p rzyk ładem  każdy p an  i o sta tn i o- 
b y  w a te l , ro ił sob ie , źe iest znakom itym  
człowiekiem . W szyscy  s ta ra li się nadać so­
b ie  iakieś znaczenie. F ran cy a  b y ła  kolebką 
g łup iey  chełpliwości. T e n  to , oddany m ięk­
kości, chełpliw y i niespokoyny lud , opuści­
w szy m acierzystą ziem ię, częścią dla re li-  
giynych niesnasek, częścią pow odow any chci­
wością podbicia, p rzy b y ł do N iem iec. W y ­
gnani z oyczyzny H ugienoci chociaż p rzy ­
n ieśli z sobą z za R en u  w iele  d o b reg o , to  
iest rzem iosła, k tó re  ieszcze nie b y ły  W' Niem* 
czech zn a io m e , albo k tó re  zostaw ały  iesz­
cze w  k o leb ce ; lecz p rzyn ieśli też  z sobą 
i  roskosz oyczyzny sw oiey z ty m  w szyst­
k im  co do niey należy. W yssali k ray ; od 
nich to  podrożały  i pom nożyły  się p o trz e -
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b y  do życia; od nicli nauczyli sięANiemcy 
p rzy k ry w ać  ubóztw o fałszywą, pow ierzcho­
w ną okazałością. Ledw o osiedli w  N iem ­
czech, a w raz pokazały  się w oyska L udw i­
k a  X IV . Ż o łn ierze  ci, ze swego rzem iosła 
i z rozkazu  k ró la  swoi ego byli ty lk o  łu ­
p ieżcam i i podpalaczam i m iast i w iosek; a 
po  odbyciu te y  służby, zgrabnym i pochleb­
cam i N iem ieckich żon i córek. Język dla 
ty c h  zupełn ie  obcy, i zręczne ich uięcia, po­
dobały  się N iem kom . K o b ie ty  n ie  posiada­
ły  się z radości, k iedy ci w ielb iciele  omdle-- 
w ali u  nóg ich i chcieli um ierać. Ach! iak- 
źe są p rz y ie rn n i, iak  z g ra b n i! krzyczały  
w szystk ie , nasi zaś iak  gburow aci , i n ieo- 
ciosani! Z a tem , k to  się chciał podobać te y  
p ici, te y  połow ie naszey is to ty , m usiał ko­
n ieczn ie  naśladow ać tych  pochlebców . W te ­
d y  to  synow ie szlacheccy , k w ia t n iem iec­
kiego ry ce rs tw a , grom adam i lecieli do P a ­
r y ż a , trw o n ili tam  m aią tek  swóy i siły, i 
p o w racali z zepsutem  zdrow iem  i ze skaźo- 
nem i obyczaiam i. F rancuzi ta k  opanow a­
li um ysły  tu teyszych  dam , (mówię o tu te y -  
szych, nie zapom inay W P an ) że te  sądziły, 
iż n ie mogą dać dzieciom  swoim przyzw o­
itszego w y ch o w an ia , iak  pow ierzyć ie do­
zorow i francuzkich G uw ernan tek . W  ty m  
zdaie się nie było w ielk iey  trudności: m nó- 
ztw o F rancuzek  postanow iły  iechać n a ty ch ­
m iast do N iem iec , i u syp iały  tu  w  uczen­
nicach  swoich czyste w rodzone uczucia, wrpa-



lały w nie gust do delikatności i nieszczę­
sną naukę bydź wielkiem i w  dziecinnych 
drobnostkach.

Po wszystkich niemieckich dworach, i 
we wszystkich znacznych domach, szczebio­
ta li i ubierali si.ę po francuzku. W tedy  
to  ustał, dawny ów zwyczay Niemców, brać 
ieden drugiego za rękę i mocno ią sciskac, 
co przy  obietnicach ich miało większe od 
przysięgi znaczenie. Natom iast ukazało 
się zimne francuzkie obeymowanie , p rzy  
w ynurzaniu m nóztw a słów i kom plem en­
tó w , nie maiąc.ych żadnego znaczenia ani 
czucia. Szczerość takoż zn ik ła , a na iey 
mieysce upew nienia o przyiaźni czyniły si% 
w wyszukanych słowach. O bietnice szły 
zaraz w  niepamięć. Naruszenie przysięgi 
nie uważało się iuź więcey za zbrodnią. 
G łupstw a, wyśmiewanie się z cnoty i mo­
ralności,. trzpiotalstw o, w ystępki pochodzą­
ce z lekkom yślności, poczytyw ały się do­
brym  tonem: w tedyto  codzienne odmiany, 
sukien, meblów i innych wcale n iepótrze- 
bnych rzeczy, stały się koniecznemu. nie­
k tórych niemieckich m iastach naw et nie 
można było dostać u  p iekarzy  chleba, a pu­
d ru  po kilka beczek.

G ierm anio! Giermanio! niepoddawałas 
się z wy ciężkim legionpm Rzym ian; iarzmo 
ich było dla ciebie obcem , a d o p iero , zgi­
nasz kark  swóy przed berłem  francuzkich 
m odn iarek ! Dla rozkrzew ienia na niem ie-



—  s 5 4  —

ckiey ziemi głupstw paryzkich, miliony ta ­
larów wywożono do Francyi; mężowie ioy- 
cowie dorosłych córek, poświęceniem re­
szty swego maiątku, musieli okupywać dla 
siebie pokoy i domową spokoyność.

Przy takiem zamieszaniu, czyż mogła 
się ostać moralność? Węzły małżeńskie 
zwolniały. Mężczyźni nie szukali na żony 
kobiet cnotliwych ale bogatych. Panny do­
brego wychowania szukały takoż bogaczów. 
Jak bowiem żyć inaczey podług mody? Ale 
naygorszem złem było to: że damy (i) zrze­
kły się nayczulszycb, najświętszych macie­
rzystych obowiązków, karmienia własną 
piersią zadatku swoiey miłości. J czyż mo­
żna było tego dopełnić? Toaleta, boston, te­
atr, wieczorne zabawy, zaledwo dawrały im 
czas przebiegać modne romanse. Obowią­
zki matek dopełniały tak nazywane mam- 
k i , które stały się nieprawnie matkami. 
Takim sposobem niewinność oby czaić w po-< 
częła ginąć, i młodzieńcy, przeznaczeni do 
zaięcia pierwszych w kraiu mieysc, karmi­
li się takiem mlekiem  Ale nie skoń­
czę , kiedy zechcę wyliczać wszystkie sku­
tk i , pochodzące ze związku z Francuzami; 
powiem ty lko , źe uroione potrzeby coraz 
wzrastały i powiększały się. Wszędzie dal

(i)  Mówi tu autor o w yźszey klassie kobiet, bo bie­
dne, równie iak u nas, pełnią czułych i dobrych 
M atek obowiązek. N ota Red.



się czuć n iedosta tek  pieniędzy. O b y w ate­
le , ab y  u trzy m ać  m odny t o n , zaczęli w y- 
cieczać sw ych włościan. U cisk, zdzierstw a 
i  oszukaństw a pokazały  się w  N iem czech i 
daw na poczciwość N iem c ó w , rz e k ła : że­
gnam  w a s !

FILOZOFIIA MORALNA,

P r a w i d ł o  m i ł o ś c i  s a m e g o  s i e b i e  w s k a z a n e  b r z e z

SAME N A T U R Ę .

Z f r a n c u z k i e g o ,

N a tu ra  rz e k ła  ludziom : ie z li lu b ic ie  ro s- 
kosz i  życie , bądźcież w strz em ię ź liw i. U źy - 
w ay c ie  d ó b r, k tó re  w am  daięj lecz  ich  n ie  
n ad u źy w ay cie . O trzy m a liśc ie  zm y sły  żeb y ­
ście ich  u ży w ali, lecz  n ie  d la te g o , żebyście 
p rz e z  n ie  sam ych sieb ie  ch o ry m i i n ieszczę­
śliw ym i czyn ili. UźyAuaycie bez z b y tk u , bo  
z b y te k  n iszczy  zasadę o rg a n u  u ży w an ia . 
C złow iek  n ie  w strzem ięź liw y , z tru d n o śc ią  
t r a w i  p o k a rm y , sp i n ie sp o k o y n ie , n iczego 
iasno  n ie  p o y m u ie , ie s t g w a łto w n y  i n ie u ­
b łag an y  w  gn iew ie  , dośw iadcza d ług ich  i  
b o leśnych  ch o ró b , s ta rz e ie  się p rz e d  czasem , 
i  w  o b m ie rżen iu , w zg ard z ie  i  słabościach u -  
m ie ra .

S p a rtań czy k o w ie  chcąc w po ić  w  u m y ­
sły  s w e y  m łodzieży  w s trę t  do p iia ń s tw a , p o ­
k a zy w a li iey p iia n y c h  n iew o ln ik ó w : o b rzy ­
d ły  te n  w idok  ta k  w ie lk ie  w  jch  duszy  czy - _



nił w rażen ia , iż dopóki p raw a  L ik n rg a  m oc 
swą m ia ły , nigdy nie w idziano piianego 
S partańczyka. T e ra z , gdy się nałóg p iiań - 
s tw a sta ł pow szechnieyszym , środek od Spar- 
tańczykow  u ż y w a n y , pożądanego sk u tk u  
spraw ić n ie może.

K iedy  nasta ię  na szkodliw e sku tk i, k tó ­
re  n ie w strzem ięźliw ość w  zdrow iu  ludz- 
k iem  sp raw u ie , n ie należy  z tąd  wnosić, źe 
p raw o p rzep isu iące trz eź w o ść , iest ty lk o  
p raw em  d y e ty cz n e m , bynaym niey  się do 
obyczaiów  nieściągaiącem . W s z y s tk o , co 
ty lk o  p raw o  n a tu ry  n a k a z u ie , n ie  m oże 
bydź oboiętnem  w  m oralności, pow inienem  
n aw et d o d ad ź , że p raw o n a tu ry  uczyniło 
z n iey  w yraźne p raw id ło  naszego postępo­
w ania.

N a tu ra  w  sam ey is to c ie , u d e te rm in o - 
w ała  ilość p o k arm ó w ,''k tó ry ch  używ ać m a-

przez  pew ny  stop ień  ciep ła  i zdolność 
naszych ■ żo łądków : zadeterm inow ała  także  
ich iak o ść , czyli g a tu n e k , n ie ty ik o  p rzez  
m iłe  lub  n iem iłe uczucia, k tó re  na  naszem  
podn ieb ien iu  sp ra w u ią ; lecz n a d to , p rzez  
złe lub  dobre sku tk i, k tó re  w  naszem  zdro­
w iu  okazać mogą. Z drow ie ie s t s tanem  cia­
ła , w  k tó ry m  duch życia, oźyw iaiący ciało, 
działa z większą m ocą i energiią: n ad w erę­
żać w ięc zdrow ie, iestto  skracać życie. Czło­
w iek  często ch o ru iący , pospolicie k róciey  
żyie, a p rzesta ie  żyć w tenczas, gdy zasada 
zdrow ia iest w  nim  zniszczona. T oż samo



■wiec p raw o , k tó re  nam  zab ran ia  ta rg ać  się 
n a  w łasne ż y c ie , zab ran ia  także  niszczyć 
naszego z d ro w ia : zkąd w y n ik a , że n a tu ra  
zabran iaiąca nam  sam obóystw a od razu  ży­
cia pozbaw iaiącego, zabran ia  rów nież  n ie- 
pow ściągliw ości, k tó ra  nam  zw olna życie 
w ydziera.

Chce także  n a tu ra  , żebyśm y k o c h a li, 
lecz żebyśm y szanow ali kobiety ; bo kobie­
ty  , są dziełem  tw órcy , i naysłodszem  to ­
w arzyskiego życia ogniwem .

,, Samo im ie  k o b ie ty , pow iada P . D e- 
m ahis , rozczula d u szę , lecz. nie zawsze ią 
wznosi: rodzi w  n iey  ty lk o  m iłe w yobraże­
n ia , k tó re  się po chw ili w  niespokoyne czu­
cia, lub  czułe sen ty m en ta  zam ieni a i ą , i fi­
lozof m niem aiący iż się ty lko  nad  n iem i 
zas tan aw ia , zapala się w k ró tce  żądzą ich 
posiadania, lub  sta ie  się m arzącym  m iłośni­
k iem .

K o b ie ty , rów nie  nie różnią się od m ęż­
czyzn sercem , iak  um ysłem , figurą i w zro ­
stem  : lecz ed u k a c y a , n a tu ra ln e  ich skłon­
ności ta k  rozm aitym  sposobem um ocłyfiko- 
w ala , że im  w ięcey czynim y p ostrzeżeń  nad  
ich o b y cza iam i; tynK m niey  z n ich m am y 
stanow iących w ypadków .

K tóż  i e , przyzw oicie opisać p o tra fi ? 
W szy stk o  w  nich w praw dzie  zdaie się do 
nas p rzem aw iać, lecz dw uw ykładnym  ięzy- 
kiem . K o b ie ta  zdaiąca się bydź nayoboię- 
tn ieyszą, byw a czasem  nayczulszą, nayskro-
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m nieysza, m iana częstokroć byw a za nay- 
fałszywszą. P raw ie zawsze uprzedzeni o 
so b ie , daiem y o nich w y ro k i, iakie nńm 
miłość lub nienawiść podyktowała. Męż­
czyzna , k tó ry  na ich poznanie naywięcey 
czasu łożył, sądząc źe iuź dopiął swego za­
m iaru  , nowe, w swych badań wypadkach, 
zagadnienia do rozwiązania podaie. “  T rzy  
są rzeczy, m awiał pew ny filozof, lubiłem  
bardzo na świecie, bynaym niey się na nich 
nie znaiąc: malarstwo , inuzykę, i Kobiety.

Obwiniamy ie o clyssymulacyą , lecz 
czyż ta  z jch w iny pochodzi? Są s łab e , są 
zewsząd otoczone sid łam i, na swą od nie- 
przyiaciół obronę, k tó rzy  ie bez ustanku i 
w szelkiem i sposobami attakuią , m aią tylko 
łzy, i chytre wybiegi. Mogąź bydź dyskre­
tn e  , kiedy ciekawość iest ich udziałem  ? 
Jak zaś nie m aią bydź c iekaw em i, kiedy 
z naym nieyszey rzeczy, czynimy dla nich 
taiem nicę? Nie wzywam y ich, ani do rady , 
ani do naszych zam iarów  wykonania.

Czytałem  kiedyś, iż ze wszystkich pas- 
syy, miłość naylepiey do charak teru  ko­
b ie t przypada. Cóźkolwiekbądź, to  przy- 
naym niey praw da, źe ten  sentym ent posu- 
waią do takiego stopnia delikatności i ży­
wości, o iakim  większa część mężczyzn ża­
dnego nie m a wyobrażenia. Zdaie s ię , źe 
ty lko  dla tego są stworzone, żeby czuły, i 
kochały.
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Byłoby rzeczą  naynierozsądnieyszą i zu ­
p e łn ie  p różną zabran iać , łub  ganić połącze­
n ie  się dw óch róźney  p łci is to t m ałżeńsk im  
w ęzłem ; lecz pam iętać  należy , iż o tw iera - 
iąc serca na  m iłosne u czu c ia , pow inniśm y 
m ieć baczność na  nasze zm ysły, m iarkow ać 
nasze żądze, tłu m ić  i w ykorzeniać w ystępne  
nam iętności.

M ężczyzna,k tóry  się zb y t często i w  zby­
teczną  poufałość z kob ie tam i w daie , w ycię- 
cza się zaw cześn ie , siły swe i energ iią  u - 
t r a c a ,  i p rzed  czasem  nabyw a w szystkich 
słabości i  chorób, k tó re  podeszłem u w ieko­
w i tow arzyszyć zw ykły.

Jan  Jakób Russo odm alow aw szy czar­
nym  pędzlem  obraz m ło d z ień có w , k tó rz y  
się w  rozpuście pogrążyli, pow iada: że m ło­
dzieniec w  niew inności w}rchoAvany, p rzez  
p ierw sze poruszen ia  n a tu ry , skłonny iest 
do czułości i uprzeym ości, serce iego p e ł­
ne  lito śc i, w zrusza się na  nędze i c ie rp ie ­
n ia  bliźniego. W ita  on i uściska z rado ­
ścią swego tow arzysza , w ylew a łzy  czuło­
ści, w stydzi się z tk liw ością  gdy się kom u 
n ie  podobał, z tk liw ością źe obraził źałuie. 
Jeźli burząca się wr n im  k rew , czyni go cza­
sem  żyw ym , poryw czym , gniew liw ym ; po­
strzegam y w k ró tce  całą dobroć iego serca 
w  w ylan iu  iego żalu. P łacze on i ięczy 
n ad  r a n ą , k tó rą  p rzez  poryw czość zad a ł; 
chciałby  w łasnem  k rw i p rze lan iem  uczynio­
ną krzyw dę nagrodzić; cały iego gniew  ni-



Lnie, cała się dum a, na  sam o w spom nienie 
w ykroczen ia , w  upokorzen ie  zam ienia. K ie ­
dy  zaś sam  obrażonym  z o s ta n ie , w  sam ym  
zapale  gniew u, iedno p rzeproszen ie , iedno 
go słowo rozb ra ia . P rzebacza on d rug im  
w ykroczen ia  z ta k  dobrem  sercem , iak  swe 
w łasne popraw ia . Śm iem  to  u trzy m y w ać, 
że  m łodzien iec , k tó ry  w  czasie b u rz liw ey  
i  n iebezp ieczeństw  pełney  m łodości, n iew in ­
ność zachow ać p o tr a f i ł , s tan ie  się nay le- 
pszym , nayczuley  kochaiącym , i naygodniey- 
szym  kochania m ężczyzną.

W IE C Z Ó R  W IO SE N N Y .

W olne tłumaczenie z  M icheaud. Le Prim temps d ’ un 
Proscrit.

Sieiąc słabe promienie, słońce góry rzuca,
N a równinach uśpiony, zefir się ocuca,
A przebiegając poia i skwarliwe knieie,
P łodną rosę na traw ę, upragnioną leie:
Chłodny wietrzyk rtastrzępia wód powierzchnie czyste 
I  chyląc giętką trzcinę, wzrusza t łum y  mgliste. 
Rozchodzą się iuż cienie; o! słodkie gaiki 
Dozwólcie zwiedzić wasze, zielone chłodniki.
Pędzić po raz ostatni, w nich przyiemne czasy, 
W idzieć  czystych wód spady, słyszeć szumne lasy.
N a wyniosłych gór szczycie, iuż wszystko eiemnieie, 
Zrodzonym przez się kwiatkom, dzień tleiący śmieie-



I
P ły n ą c  potók wspaniale, w  rozleg łey  przestrzeni, 
Gdzie niegdzie bladym św ia tłem , swe nurt} ' rum ien i,  
W ś r ó d  w yn ios łych  ty c h  lasów*, o toczonych  kirem 
Ł skn i się blask rub inow y , w raz  z c iem nym  szafirem, 
P rz y ć m io n e y  cha ty , szy*ba w  postaci ogniska 
O czom  naszym  przedstaw ia , zwodne widowiska. 
Słyszeć się daie w  lasach, i śp iew ak w iosnow y, 
K tó reg o  pieniom w ieczór, nadaie  w dzięk now’y,
Jego głos ha rm o n iy n y ,  milej* głaszcze uszy  
I  n igdy  c ierpkim  głosem; pień swoich nie głuszy.
N a  c ie rn is tych  zaroślach, k tó re  zefir rosi,
P ra c o w ita  A raehne  sw ą p rzędzę  roznosi,
D ro b n y  żuczek  z w ia t r a m i ,  yyznosząo się nad ziemię 
B rzęcząc  w  lasach się snuie; a n iesta łe  plemie 
W  ro zm aitych  ko lorach  u b arw iw szy  lotki,
Z w iedza  róże, iaźm iny, i sk rom ne sierotki,
I  p rzep ió rka  z dalekich, tu  przy*byw*szy k rańców  
Jednoslayńym  odgłosem, weseli mieszkańców,
Już  w ybiegłszy z k ry io w ek ,  t rw oż liw e  k io l ik i  
N iebaczne się dostaią w  zdradzieckie  przesm yki.

G dy na  opoki padną, c ieniów liczne roie, 
Z n u żen i  skw arem  ludzie, biegną słodzić znoie 
D o  Iskniących się ogrodów, do rozleg łych  cieni 
W  k tó ry c h  ty s iąc  pochodni, św ieży  list rum ien i.
T a m  sa le tra  w ybucha ,  w  różne  razem  w z o ry  
R zuca iąc  w c iem ne niebo, ogniste kolory,
Jak  z c ięc iw y w y p a r te ,  do p o w ie trzn ey  m ety  
R o d zą  się, sypią  ognie, pękaią  rakiety*.
Już  to  złote filary, w znoszą  się w  obłoki 
Ż a rz ą ce  ro d ząc  t rysk i ,  i z ognia potoki,
Czasem s t ru m y k  w'eabrany, lub też  rzek i  czyste



T oczą wielkie bałwany, i wody siarczyste.
Lecz nad ten  zbytek próżny, bardziey się podoba, 

T a  wspaniałość w ieczora, i tle iąca doba,
T en  obłok k tó ry  lekko, wzniósłszy się do nieba, 
O statn i p rom yk bierze, od złotego Feba.
M nóztw o kształtów  w obłokach, w yobraźnia płodzi, 
Już to  O lbrzym  rękom a, część niebios zagrodzi,
L ub iakieś bóztw o iadąc, nad pow ietrzne kraie 
P rzebiega szybko e ter, i błyski wydaie.
Albo puszcza beż granic, w śród niebios w yrasta, 
Zdobiąc piękne posady, rozległego m iasta,

' D aley tysiąc woiakow, gdy się z sobą zetrze,
Z  płytkiego m iecza sypią, ognie na  pow ietrze.
A  gdy na całą ziemię, mgła wdeczorna pada,
Sam otny Bard M orw enu, na tym  w zgórku siada, 
Gdzie leżą iego przodkow, nieskażone zw łoki,
I  w dzięcznym  pieniem głosi, ich ry cersk ie  kroki. 
W śró d  mgły k tó ra  w ilgocią, ciem ne gaie m oczyj 
D uch starego Fingala, staw i się przed oczy,
Jęczą wdatry w’ieczorne, szelest drzew  się wzmaga, 
Aż oto głos Itona, o łzy u  nas błaga,
W iekopom ne te  lasy, blask niestały  Feba,
Coraz zm ienne w idoki, iezior, gór, i nieba.

N aydroższych iem u uczuć, odnaw iaią ślady, 
Ach! kogoż nie poruszy, w idok słońca blady,
Blask w połowie przyćm iony, zciem niałey przestrzeni 
W  pośród którey  m dłe słońce, m iesza się do cieni,
I  ta  walka bezstronna, dnia z u p a rtą  nocą 
T e  św iatła konaiące, w ierzch gór tylko złocą, 
L skniący się ten  zachód, gdzie słońce roztoczy, 
Zaiskrzoną swą suknię, z pod złotych warkoczy,
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T o  niebo co stopniami szarą barw ę źlewa,
Dzień gaśnie pod zasłoną k tóra  szafir wdziewa,

M. Weyssenhoff.

B A Y K  A.
S k r z y p c e  i  s m y k .

Kiedy raz muzyk skończywszy swe granie.
Powiesił skrzypce Tia kołku przy ścianie;
T e  w gorzkim żalu nad swym nędznym losem,
T ym  się do smyka odezwały głosem:

,, Czemuż ci litość nieznana tyranie?
,,  K tó ry  nas dręczysz bez żadnego względu, 
, , I  nasze dotkliwe ięki,
,,  Masz sobie za lube d ź w ię k i! . .
,, Przebóg! zaniechay twoiego urzędu,
, , I  bądź nam raczey  ulgą w przykrym  stanie. 

Nasz winowayca na to odpowiada:
,,  Jakże niesłusznie mnie obwiniacie!
,,  I czyliż tego nie znacie?
,,  Ze ten, k tó ry  m ną włada.
,,  Jest sprawcą waszey niedoli,
, ,  K tóra  i mnie w  części boli?
, , N a  bezwładnego narzekacie smyka!
,,  Skarżcie się raczey na ręce muzyka,

I  między ludźmi Mościpanowie! ,
Bywaią skargi w  podobney osnowie.

Stanisław Eytmiru

B A  Y K  A.
M y s z .

Zyiący  o cudzym chlebie,
P rzy w y k ł zwiedzać cudze stoły,
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Jakiś tara  pas ib rzuch  goły ,
P o w ró c i ł  na  noc do siebie.
A że in lro  miał na względzie,
S kroba ł  się, m yśla ł,  i pocił,
N ad lem  się bowiem kłopocił ,
Gdzie to on obiad ieść będzie .?
Siadłszy ted y  przy stoliku,
G d y  tak  sobie g łow ę suszy,
Szelest go iakiś poruszy.
P a t r z y ,  aź ta m  m ysz w  kąciku,
T u  biiąc nogą  o ziemię,
Z aw oła  złością  p rze ię ty ,
A tu ś  mi szczurze  przeklęty!
N iegodne św iatłości plemię,
Ty! co nie za swoię pracę,
A le ludzkiem  dobrem  żyiesz,
Ich kosztem  i iesz i piiesz,
W n e t  ci za w szystko  zapłacę.
A ż  m u n a  to  m yszka  rzecze,
Z up e łn iem  podobna tobie,
W ie d ź ,  że ci szkody nie zrobię,
Nie g n iew ay  się, dobry  cz łecze!
I  p rzebacz  m yszy  niebodze,
Bo ia ci powiadam szczerze,
Ze iadłam w  mieście w iecze rzę ,
T u  ty lko  n a  n oc  przychodzę .

E dw ard M achw itz.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do Korni-* 

te tu  C e n zu ry  7miu exem plarzy  d la  m ieysc  p raw em  p rzezn aczo ­

nych . D nia i 5 miesiąca C zerw ca ro k u  1821.
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